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- Prenumerata w miejscu 


wynogi: 
roczną . . . . Ts. 3 kop. — 
półroczna . W 5 5 
kwartalna . 4 je 76 
Prenumerata z przesyłką 
pocztową: 
roczna rs. 4 kop. 40, 
półroczuą w MB nik 
kwartalna . 1 10. 


Numer pojedyńczy kop. 74. 


Prenumerować w miejscu 
można w księgarni D. Chodźki; w 
Warszawie w księg. A. Kowalskie- 
go przy u. Nowy-Świat Nr. 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych. 


Dnia 5 ar czerwca 1877 r 


TYDZ 


M 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Chodźki. 


ROK V. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw specyjalnój agencyi M, Fren- 
dlera w Warszawie przy u Le- 
szno Nr. 51. 


(ena ogłoszeń: 

Za wićrsz lub za jego miejsce 
kop. b, za następne po 4,3i2 
kop, odpowiednio do ilości po- 
wtórzeń, 

Warunki ogłoszeń stałych 


do przejrzenia w księgarni L. 
Chodżki 


Aloizego Gonzagi 
Paulina B, y 
Agrypiny P.. 


Treść: Od redakcyii — Wiadomości urzędo- 
we. Wiadomości miejscowe i z okolic.— Korėspon- 
dencyje "Tygodnia: Z Warszawy nadeslal B. (do- 
dończenie). = Wspomnienia z kroniki miejscowój — 
Życiorysy — Andrzój Frycz Modrzewski przez 
Wł S-—Pożytek ptaków przez 4. M.—Okruchy— 
zebrał klisak, — Wiadomości biblijograficzne. — 
Ogłoszenia. 


Dnia 17 czerwca 1877 r. 


OD REDAKCYL 


Tydzień wychodzić będzie w kwattale 
Il-m r. b, w tój samój jak obecnie for- 
mie i treści. 

Prenumerata kwartalna wynosi: 

w miejscu . . . , . . kóp. 75, 
z przesyłką pocztową . rs, 1 kop. 10. 

O wczesne dopełnianie zapisów uprzej- 
mie upraszamy, 

ZZ. w, 


Wiadomości urzędowe, 


— Przez Najwyższy rozkaz z d. 10 maja r. b. 
do rządzącego senatu w Petersburgu wydany, licz- 
ba ludzi mających być powołanómi do slużby woj- 
skowéj w r. 1877 wynosić mą dwakroć ośtunuście 
tysięcy, zuliczając w to i tych, którzy przedstawią 
dawne wykupne kwity rekruckie, 

— Najjaśniejszy Pan zezwolić raczył na ozdo- 
bienie Jakuba Frydrycha, włościanina ze wsi Gal- 
kowa w p-cie brzeziuskim, medalem srebrnym z 
napisem za ocałenie yinących, do noszenia na pjer- 
siach na wstążce orderu $. Włodzimierza. 

— Rząd gabernislny petrokowski zawiadamia, 
łe z powodu zupełuego uśmierzenia księgosuszu 
we wsi Zagórze i w osadzie Użeladź w p-cie ben- 
dzińskim, wyjątkowe środki ostroźności przedsię- 
wzięte na granicy p-tów chrzanowskiego i bial- 
skiego, z polecenia namiestuika cesarskiego w Ga- 
licyi, ograniczone zostaly obecnie do zwykle obo- 
wiązujących na pograniczu austryjackićm policyj- 
uo-weterynaryjnych przepisów. 

— Prezes sądu okręgowego petrokowskiego po- 
daje do publicznćj wiadomości, że, stosownie do 
isuiejących w téj mierze przepisów, przyznano 
prawo stawania w tymże sądzie, jako pelnomocni- 
kowi stron, Józejawi Magnuskiemu, b, obrońcy 
przy sądzie pokoju okręgu lodzkiego; — rzeczywi- 
sty zaś student warszawskiego uniwersytetu, kan- 
dydat ua posady sądowe przy sądzie okręgowym 
kaliskim, Wacław Horadyński, zaliczony zostal 
w poczet adwokatów przysięgłych okręgu war: 
szawskićj izby sądowćj, z przeznaczeniem go uo 
m. Petrokowa. 


== E NC w OE 0 Zn 


Wiadomości miejscowe i z okolic. 


= W przeszłym numerze mylnie po- 

wtórzyliśmy wiadomość o spodziówanóm 
przybyciu czcigodnego pasterza naszój dy- 
jecezy przejeżdżał to bowiem J. €. ks. 
biskup Kuliński, udający się do Gołono- 
ga w p-cie bendzińskim. 
„= W niedzielę, d. 10 czerwca r. b., w 
kościcle po-pijarskim, chór amatorski wy- 
konał mszę na trzy głosy J. Krogulskie- 
go, na benedictus „Głos duszy* A. Ada- 
ma i na ofertoryjum „O salutaris hostia“ 
Himla. 

= Wegetująca przez parę tygodni na 
bruku naszym panorama, z obrazami 
krwawych starć ostatnićj wojny serbskićj, 
gdy jéj, ani kolosalne płachty afiszowe, 
ani różnobarwne flagi, am nawet, od cza- 
su do czasu, piskliwo rzewne tony Kata- 
rynki, widzów liczniej zgromadzać nie 
zdołały, zwinęła swe płótna, poskładała 
deski i ku gościnniejszym gdzieś podąży- 
ła brzegom. 

Teatr amatorski, jak się dowiadnjemy z 
Gub. Petr. Wied, urządzony va korzyść 
bićdnych wdów po urzędmkach i vchron- 
ki ś Trójcy, o którym domosiliśmy w 
przeszłym numerze, przyniósł dochodu rs. 


w3= 


38 | Z.8—25 | Dlugość dnia god. 16 min. 47. 


Dnia ubyło min. 1. 


w3—39 | 


24 N, | 5 po Św. S. Jana Chrzciciela . z.8— Długość dnia god. 16 min. 46. 
2 Prospera B.. . . A 3—40 Pelnia księżyca o g.7 m. 23w, 
2 Jana iPawła M. . 3—40 Dnia ubyło min, 2, 


480 kop. 80, t. j: próba generalna rs. 
1€ kop. 30,—l-sze przedstawienie rs, 230 
kop. 850,—2-gie rs. 189 kop. 40, —sprze- 
daź cukierków i programów w oba dni 
rs. 44 kop. 20;—że zaś wydatki wynosi- 


ły rs. 169 kop. 85, pozostało zatém czy- | 


stego dochodu rs. 310 kop, 95,— podział 
których, pomiędzy dwa wyżój wymienione 
cele, nie jest w przytoczonóm żródle po- 
dany. 

Wykopaliska. W Suchcicachi; w p-cie pe- 
trokowskim, włościania Ignacy | awlak, 
znalazł w swym domu w dole (zapewne 
ziemniaczanym) 138 sztuk dawnych mo- 
net z XVI i XVII wieku, różnego stem- 
pla. Pięć sztuk pomiędzy niemi było zło- 
tych, wielkości dzisiejszej złotówki, 78 
srebrnych, a 55 miedzianych, wielkości 
rozmaitój, Monety te odesłane zostały do 
cesarskićj archeologicznój komisyi w Pe- 
tersburgu. 

Poszukiwania i listy nadawcze. W ubie- 
głym miesiącu, stosownie do obowiązują- 
cego prawa górniczego, zawiadomili a po- 
czynionych odkryciach właściwą władzę: 
1) Walery Wróblewski, pełnomocnik rze- 
czywistego radcy stanu Jana Ciechanow- 
skiego, wlasciciela dóbr Grodziec w p-cie 
bendzińskim, o odkrycia pokładu węgla 
kamiennego pod gruntami folwarku Gro- 
dziec, w głębokości 687 stóp;—2) Gustaw 
Biller, pełnomocnik księcia Hohenloe'go, 
o znalezieniu dwóch pokładów węgla ka- 
miennego, za pomocą jednego otworu 
świdrowego, pod gruntami Wiktora Jur- 
czyńskiego w osadzie Qzeladź w p-cie 
bendzińskim,— pierwszy z tych pokładów 
2 stopy gruby, natrafiono w głębokości 
862 stóp,— drugi zaś, gruby stóp 2 cali £, 


po przewierceniu jesz:ze 43 stóp, to jest 
w głębokości 905 stóp;— 8) Rudolf Wi- 
ster, pełuomocnik sukcesorów G. Kram- 
sty, 0 odkryciu pokładu węgla kamien- 
nego pod gruntami folwasku Gzichów w 
p-cie bendzińskim, w głębokości 402 stóp. 

Sprawdzenie powyższych odkryć nastą- 
pi przy sporządzeniu wymaganego pra- 
wem protokółu przez inżenijera l-go 0- 
kręgu górniczego w królestwie polskićm. 

Z dawnićj przedstawionych poszuki- 
wań, ministeryjum dóbr państwa zatwier- 
dziło prawo wydobywania rudy żelaznćj: 
1) Teresie Kulczyckićj, właścicielce osa- 
dy we wsi Przystajnia w p-cie tzęsto- 
chowskim pod placem Teresa‘, w tejże 
wsi położonym, a 6831 sąż. kw. rozle- 
głym; i 2) księciu Gwidonowi Henkiel 
von Donersmarkowi placu „Kłobucko*, 
1250 sąż. kw. mającego, położonego we 
wsi Pierzchno, własnością podającego bę- 
dącój, w p-cie częstochowskim. 

Oszustwo przemyślne nietylko w War- 
szawie rozwija się do niebywałych rozma- 
rów. Skromna dotąd, w tym kierunku 
przynajmnićj, prowincyja, poczyna ją na- 
śladować; ponieważ jednak początki më- 
zbyt pomyślnie przemysłowcom się powio- 
dły, należy mićć nadzieję, że skarceni 
narazie, zaniechają dalszych tego rodza- 
ju próbek. Za środek służyły i tu listy w cu- 
dzem pisane imieniu, z żądaniem dro- 
bnych zresztą kwot piómiężnych; stosunki 
przytóćm upatrywano takie, które mogly 
do pewnego stopnia czynić żądania pra- 
wdopodobnómi. Powodzenie było niedłu- 
gie, a skutki po wykryciu łatwe do prze- 
widzenia, 

Ostatnie, o ile wićmy, z podstępnych 
usiłowań, uczyniono kilka dm temu w i- 
mieniu stałego stołownika restautacyi p. 
S., w przybranóm zastępstwie którego za 
żądano od pani domn pożyczki rs, 2 i o- 
trzymano takowe, 1/0 wyjaśnieniu wszakże 
w kilka godzin potém prawdziwego stanu 
rzeczy, poszkodowani postanowili wytro- 


pić sprawcę podstępu, —co tóż i zaraz na- 
zajutrz nastąpiło, dzięki przytomności i 
trafnemu znalezieniu się młodego służą- 
cego wspomnionćój restauracyi. 

Nadmieniamy o tym wypadku dla tego 
wyłącznie, by przestrzedz czytelników na- 
szych i zachęcić do ostrożności w Cza- 
sach, w których najmniejsza łatwowier- 
ność, na stratę, często niepowetowaną na- 
wet, narazić może, 

Księgosusz w przeszłym tygodniu jeszcze 
w jednćj na nowo ukazał się miejscowo- 
ści, a mianowicie na folwarku QCieszano- 
wice w gm. Gorzkowice, Prócz dawnićj 
podanych ilości, zabito chorych sztuk 18, 
podejrzanych 6, zdechło 1,—czyli ol pov- 
jawienia się zarazy, z ogólnćj ilości 1101 
satuk posiadanego w miejscowościach do- 
tkniętych zarazą bydła, zdechło sztuk 13, 
zabito chorych 56, podejrzanych 195, ra- 
zem ubyło sztuk 264. 

Ojców. Od jednego z korespondentów 
naszych, odebraliśmy w tych dniach kil- 
ką następujących słów, o Ojcowie. 

„Bardzo nam przyjemnie podzielić się 
4 waiwi wiadoraością, że obecnie wiele o- 
sób z różnych stron kraju wyjeźdźa do 
Ojcowa, 

Piękna jego okolica, jak wiadomo, zdo- 
bua od matury prześlicznċmi widokami, 
lasami, skałami, podziemuemi groty, a 
nadewszystko ożywczóm górskim powie- 
trzem 1 zdrojowiskami wód krynieznych, 
oddawana zwracała na siebie powszechną 
uwagę -badaczy przyrody 1 lubowników 
swojskości, pragnących znaleźć wytchnie- 
nie, lub pomarzyć o ubiegłej przeszłości 
na gruzach zamków historycznych, jakie 
tam się znajdują. Jeden z nich nawet, 
pieskoskalski, częściowo przynajmnićj, po 
pogorzeli, od zupełnego upadku przez 
teraźniejszego właściciela ocalony, żywiej 
przeszłość przypomina, bo mieści szcząt- 
ki od zagłady uratowanych starożytności, 

Dolina Prądnika, słusznie Szwajcaryją 
polską nazwana, gdzie wiosną rozpoczy- 
na się zwykle dopióro z końcem maja, 
zwiedzana w różnych czasach przez pauu- 


|jących i dostojników kraju, parnętua u- 


krywaniem się w jaskini pod górą Helm 
króla Łokietka przed czechami, oraz wi- 
zytą Stanisława Augusta, i cala przyle- 
gla jój okolica: Sułoszowa, Grodzisko, 
Uzajowice, Jerzmanowice,wraz z pieczarami; 
Księżą, Ciemną, Ojtowską i t.p, w któ- 
rych szczątki zwierząt zagimonych, i 
wspaniałe fantastyczne ozdoby ze stalak- 
tytów wędrowiec znajdujez— cała ta oko- 
lica, powtarzamy, poprzerzynana pasma: 
mi 


44 «si 


i starożytności i prźęz niego to właśnie, 
przed kilkunastu laty, Ojców uporządko- 
wany i zakładem hydropatycznym z aro- 
matyczno-parowemi kąpielami zaopatrzo- 
ny, do roku 1863 licznie bywał odwie- 
dzany. Zawiedbany w późniejszych latach, 


godzi się, aby odżył na nowo; do czego 
przyczynić się mogą ci główie z pomię- 
dzy zaenych naszych współziomków, któ- 
rzy siale, a nie wyjątkowo, przy wysokim 
kursie zagranicznych pieniędzy, unikać 
będą mami kosztownych wycieczek wo- 
dległe a obce nam kraje. 

kieniądz z taką trudnością teraz przy- 
chodzący, 0 ileż nierównie użytecznej i 
poczciwiej mógłby być użyty ma to, co 
bliskie i nuszeę Czesć więc tym wszyst- 
kim, co myśl zwiedzania Ojcowa podtrzy - 
imują. 

Ani słowa znów wprawdzię, że człowiek nie 
samym duchem żyje, «Że potrzebnemi są 
wygody, jakich przy wszystkich prawie 

> 


naszych zakładąch leczniczych, mnićj wię- 
cój, brakuje, ale wygody te się znajdą, 
jezeli miejsca podobne licznićj i stale co- 
rocznie zwiedzane będą. 

Komunikacyja z Ojcowem koleją żela- 
zną aż do stącyi Strzemieszyce, skąd szo- 


są do Olkusza, 


3- 


a następnie poprawną 
Pana drogą do Ojcowa, wcale nie 
jest ani kosztowną, ani utrudzającą. Tym 
wszakże, którzyby na dobrém mleku, świe- 
żem maśle i skalskiómm mięsie i bułkach 
poprzestać nie chcieli, radzimy zaopatrzyć 
się w niektóre kuchenne zasoby*. 
W dniu 12 czerwca r. b. zmarła 
w naszóm mieście w 80-m roku ży- 
cia, Aurora 2 Brontkowskich Wolska, wdo- 
wą po pułkowniku b. wojsk polskich, do- 
wódzcy. 2-go pułku strzelców pieszych, 
Wincentym Wolskim, a córka Samuela 
na Opolu Bronikowskiego, szambelana 
dworu Stanisława Augusta i pruskiego 
Fryderyka Wilhelma II-go, ozdobionego 
oznakami orderów ś-go Stanisława klasy I 
i pruskiego Orła Czarnego, oraz małżon- 
ki jego Anny de Fabyre. Zmarła była 
siostrą stryjeczną znanego powieściopisa- 
rza historycznego Aleksandra Bronikow- 
skiego. 

Sędziwa ta matrona, początkiem dni 
swoich sięgająca w zeszłe stulecie, była 
jedną z coraz szczuplejszego zastępu cenych 
prababek naszych, jaśniejących pośród 
nas urokiem wspomnień odleglejszćj hi- 
storycznćj epoki i blaskiem tradycyjonal- 
nych cnót dawnćj niewiasty polskićj, u- 
zacniającym szerokie koła rodzinne. 

Zwłoki zmarłćj złożono na miejscowym 
cmentarzu parafijalnym, obok zwłok jéj 
małżonka. 

Qześć pamięci tej, która może być wzo- 
rem naszych żon, matek i obywatelek! 

(Nadesłane). Rodzina pozostała po ś. p. 
Aurorze Wolskićj, składa niniejszóm ser- 
deczne podziękowanie tym, którzy na 
barkach swych ponieśli zwłoki zmarłej na 
miejsce wiecznego spoczynku, oraz wszyst- 
kim, którzy raczyli uczestniczyć w żało- 
bnym pochodzie. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i 
sanitarne. 


Maj. 
Stan powietrza. 


a) Przeciętna za miesiąc ciepłotą—-8,77 
R.; najwyższa doby+-14”, najniższa doby 
+3"; najwyższą dzienna--157, najniższa 
nocy—0* R. Maj zeszłoroczny był nie- 
co chłodniejszy-|-7,37” R, 

b) Wilgoć 87,5 (pomiędzy 75—95) we- 
dług hygr. Saussure'u. 

©) Barometr 747 mm, (740—752 mm.). 

d) Wiatr zach.-półn. 13; półn, 4; wsch. 
z odm, 5; zach. 5; zach.-połud. 2; połud. 
4; cicho 5 razy, 

e) Dni jasnych 3, wezęści jasnych 12, 
dószcz 16, szron 1, grad 1. 

() Ozon, Srednia zabarwienia ozono- 
skopów 13, nocna 1,6, dzienna l. Za- 
barwienie mocne 1 raz, średnie 10, nieza- 
barwiały się ozonoskopy podczas dni 5, 

Charakter chorób i śmiertelność. 

Miesiąć maj należał do wyjątkowo zdro- 
wych; pokazywały się febry, katary, cier- 
pieta gastryczne, baidzo rzadko zapale- 
niepłac,w koricu miesiąca wyjątkowa odra”). 

Na dwóch cmentarzach pochowano 0- 
sób 19, z tych katolików 10, a z pomię- 
dzy nich dzieci do lat dwóch troje; ży- 
dów 9, z nich dzieci do lat dwóch 6-ro, 
a oprócz tego nieżywourodzonych $ (ką 


tol. 2, żyd. 1), Z przytoczenia powyższych 
danych, bardzo widoczny wpływ większćj 
baczności nad chowaniem dzieci żydow- 
skich,—przy większym nacisku więcój ich 
do ksiąg podano. 
Przeciętna życia dla zmarłego katoliką 
wynosi 25 lat, dla żyda 12 lat. 
A. 
(* Odra w b. m. częścićj się objawia 
r w, 


Korespondencyje Tygodnia, 


8. 


Z Warszawy. 
(Dokończenie). 

Z kolei przechodząc do oświaty, ogra- 
niczę się w niniejszćj korespondencyi, za- 
znaczeniem niektórych faktów na polu 
tak u nas dotąd zaniedbanćj oświaty ludo- 
wój,”a przedewszystkićm na wydawnictwie 
rzeczy ludowych. Parę miesięcy temu wy- 
szedł z druku „Elementarz ścienny“ Ka- 
zimierza Promyka, znanego już w całym 
kraju ludowego pisarza. Kosztuje on tyl- 
ko 2 kop.. a podklejony 5, i znajduje się 
na składzie w księgarni ©. Lewickiego 
w Warszawie. W bardzo krótkim czasie 
można się na nim nauczyć ozytać, Powi- 
nien tóż być zawieszonym na ścianach 
chat włościańskich, aby w ten sposób 
przypominał dziatwie, a nieraz i starszym, 
o potrzebie nauczenia się czytać, tam 
szezególnićj, gdzie dzieci wiejskie nie 
mogą mićć systematycznćój naukowój po- 
mocy. Każdy, komu na sercu leży oświa- 
ta naszego ludu wiejskiego, kto pojmuje 
doniosłość skutków oświaty ludowój, ten, 
mamy nadzieję, usilnie starać się będzie 
o rozpowszechnienie rzeczonego elemen- 
tarza: bo tylko przy zbiorowych usiłowa- 
niach można dojść do lepszych rezultatów. 
Pocieszającym jest fuktem, że ruch w tym 
kierunku już się rozpoczął, wróżąc po- 
myślny i nieustanny rozwój. Na dowód 
tego dość powiedzićć, że wydana przez 
tegoż K. Promyka książeczka ,.O Staszy- 
cn*, w krótkim przeciągu czasu, została 
zupełnie wyczerpaną, jego zaś „Elementarz 
książkowy”, „Pierwszą i Druga książeczka 
do czytania*, w niewielu już tylko pozostały 
egzemplarzach w handlu księgarskim. 

Na ziemianach naszych, jako na inteli- 
gencyi wiejskiej, mającćj bezpośredni sto- 
sunek z ludem, bodaj największy ciąży 
obowiązek czynnego udziału w kwestyi 
rozkrze wiania oświaty, a stąd j materyjalne- 


go poparcia,  najszlachetniejszych usi- 
łowań p. Promyka, 
Podniesienie poziomu oświaty ludu i 


jego umoralnienie, bezpośrednio wpłynie 
inaogólny dobrobyt kraju, a przyczyniając 
się jednocześnie do wyzwolenia ludu z pod o- 
pieki pisarzy gminnych, pokątnych do- 
radców i żydowskich lichwiarzy, eksploa- 
jących niemiłosiernie dobrą wiarę ciemnego 
ludu. Że zaś oni to wytwarzają zgubny an- 
tagoniam pośrod klas wiejskich, paraliżu- 
jąc lepsze, szląchetniejsze wpływy, —i z 
tego więc względu oświatą ludu nie może 
być obojętną dla ogółu obywateli ziem- 
skich, 

Jednym z trudnych do zwalczenia na 
tém polu zadań, jest konkurencyja z za- 
sobpymi aferzystami, którzy tu nawet szu- 
kają sukcesów, bez względu na to, jaki 
pokarm duchowy podają ludowi.—i nie- 


dziwota, idzie im o to tylko „aby han- 
del szedł“. W Warszawie up, znajduja 
się skład „rozmaitości ludowych", nale- 


żący do zasobnćj firmy; i do nićj to wła- 
śnie zastosowaliśmy przeważnie ostatnie 
słowa. 

W składzie tym znajdają się najrozma- 
itsze przedmioty: koruliki, paciorki, krzy- 
żyki, medalijoniki, obrazy świętych i ksią- 
żeczki rozmaitój treści. Stąd wędrowni 
górale węgierscy i kramarze odpustowi, 
całemi masami zakupują te produkta, 
rozmosząc i rozsprzedając je po całym kra- 
ju. Ale żeby czytelnikowi dać próbkę te- 
go, o ile firma rzeczona troszczy się 0 
dobro ogółu, chociaż ciągnie z niego o- 
gromne zyski, dość powiedzićć, że wszyst- 
kie stamtąd wychodzące książeczki, pra- 
wie bez wyjątku, są dosłownćm, lchóm tlo- 
maczeniem z niemieckich wydań ludowych. 
Ze zdziwieniem często spotkasz tam, t. j. 
w tych książeczkach, dla polskiego ludu 
przeznaczonych, te np. wyrazy: „my 
niemcy“, „nasza niemiecka ojczyzna, „nasz 
niemiecki patron* i t. p. Znane wyda- 
wnietwa p. Breslauera są także przez po- 
wyższą lirmę bardzo protegowane, (70 zaś 
do rycin, to np. na obrazie Matki Boskićj 
Qzęstochowskićj nie znajdziesz polskiego 
podpisu, ale za to figuruje niemiecki. 


Firma ta w handlu ladowemi rzeczami 
jest zupełnie wszechwładna, ze szkodą te- 
goż ludu. Wędrownych węgrów i krama- 
rzy trudno dotąd nakłonić, aby gdziein- 
dziej robili swe zakupy i przez to samo 
lepszćj wartości rzeczy posiadali w swych 
rzekomych kramikach, 

Dziwna tylko, że dotąd prasa nasza nie 
zwróciła szczególniejszćj uwagi na tak 
wielkicj doniosłości kwestyją: mimo to 
mamy nadzieję, że i na tém polu znajdą 
się ludzie, którzy z całą świadomością 
ważności zadania, podejmą się szlachetnój 
konkurencyi, 

W związku z poprzednim, pozostaje 
kwostyja „Tanich czytelń*. tak urządzo- 
nych, by odpowiadąły potrzebom jak naj- 
większój masy czytającój publiczności. 

Podobna tania czytelnia już od pół ro- 
ku otwartą została w Warszawie i cieszy 
się znacznóćm powodzeniem. Ma ona dziś 
z górą dwa tysiące tomów dzieł rozmai- 
tój treści, oprócz tego prawie wszystkie 
pisma warszawskie i niektóre zagraniczne, 
Wejście do tćj czytelni (przy u, Bednar- 
skiej) kosztuje 24/, Kop, a prenumerata 
miesięczną wynosi kop. 40. Czytelnia dla 
dogodności czasowo bawiących w War- 
szawie, przyjmuje prenumeratę i na krót- 
szy czas, np. na dwa tygodnie, na jeden 
tydzień, stosownie do życzenia biorącego. 

Wbrew zwyczajowi, wdałem się w roze 
maite kwestyje, a o bieżącćj chwili zu- 
pełnie zapomniałem. Leoz cóż 0 tój ehwi- 
li ciekawego donieść wam mogę? 

Pierwszą dziś u nas klęską, jest nie- 
słychane dotąd rozwielmożnienie się kra- 
dzieży, przybierające rozmiary zatrważają- 
ce. Niéma prawie dnia i godziny, żeby kra- 
dzież jaka nie zostałą popełnioną, a naj- 
liczniej uliczna, która widocznie jest dziś 
w modzie u pp. złodziei. Ofiarą rzezi- 
mieszków najczęścićój są nasze panie, dzię- 
ki owym kieszonkom, które im moda jak 
grzybki do sukien przykleja, Zuchwal- 
stwo w kradzieży i jćj liczba, przybrały 
takie rozmiary dopiero od roku, Wpro- 
wadzona reforma sądownictwa i w sprawach 
karnych sprowadziłą chwilowe zamięsza- 
nie. Policyja, odsunięta od bezpośredniego 
udziału, sądząc, żę się od wszystkiego u- 
wolniła, z roli czynnej, przeszła do bier- 
nćj, apatycznćj, nie rozumiejąc ducha no- 
wój ustawy, która chce widzićć w poli- 
cyi, wprawdzie nie sędziego, ale zawsze 
czynnego pomocnika w dochodzeniu prze- 
stępstw. Protokuły piszą się niedbale i 
bez znajomości rzeczy, ą o zanotowanie po- 
trzebnychświadkow także niedba się wiele; 
nadto schwytany osznst zostaje uwolniony, 
sam zaś tylko protokuł komunikuje się sę- 
dziemu pokoju, w rewirze którego wypa- 
dek miał miejsce. Z powodu nagromadzo- 
néj znów masy spraw, zwykle taka sprawa 
przychodzi pod rozpoznanie sędziego w 
parę miesięcy, gdzie, albo ukrywający się 
winowajca nie staje i sprawa odraczą się 
do chwili jego ujęcia, albo dla braku 
świadków, lub miedostateczności ich wy- 
jaśnień, oskarżony bywa uwolniony od 
zasłużonćj kary. 

Zebractwo uliezne także jest niemałą 
dla Warszawy plaugą,—- szczególnićj Plac 
Bankowy, Tiomackie i ulicą Bielańska, 
przepełnione by wają tego rodzaju oszustami, 
Wystawiają oni ua pokaz swoje kalectwo, 
udane lub rzeczywiste, i zastępują drogę 
przechodniom, natarczywie domagając się 
jałmużny. Samiśmy czytali rozporządzenie 
władzy wyższej, nakazującój takich włó- 
częgów zabiejiąć do cyrkułu, skąd praw- 
dziwi kalecy mieli być odsyłani do szpi- 
tali, a włóczęgi, jako tacy, oddawani do 
rozporządzenia sądów. Tymeząsem rozpo- 
rządzenie to pozostałe martwą literą, —że- 
bractwo, jak dawniej, całemi masami snu- 
je się po ulicach i jak dawuićj napastuje 
przechodniów. 

Prastary zwyczaj wycieczek ną Biela- 
ny podcząs Zielonych Swiątek, i w tym 
roku miał miejsce, chociaż nie tak licznie 
jak zwykle, gdyż niepogoda, a nawet 
nawalny deszcz z grzmotami i piorunami, 
nie mógł bardzo zachęcić do tej pobożnój 
wędrówki. Powiedziałem pobożnćj, lecz 
kto widział odpust na Bielanach, pijatykę 
pod murami klasztoru i niepomierną we- 
sołość pospólstwa, pełączoną z wrzaskiem, 
a czsto i bójką, ten nie poświadczy o uspo- 
sobieniach pobożnych, Dla czego więc po- 
łączono takie orgije z dniem odpustowym? 
Czy to może wpłynąć na podniesienie u- 
moralnienia ludn? Godzisię powątpićwać, 
Wszak przedsiębiorcy zabaw ludowych 
mogliby tny wybrać czasi nin pod murami 
kościoła urządzać ząbąwy pozamiejskie? 
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Mówiąc o wycieczkach, nie można pomi- 
nąć uwagi, jak mało są upowszechnione u nas 
tak zwane „letnie mieszkania*, które za 
granicą są w powszechnóm użyciu. Okoli- 
com Warszawy nie zbywa na warunkach 
ku temu przydatnych; ale brak prawi- 
dłowćj, a dobréj komunikacyi z miastem 
i wygórowane ceny samych mieszkań, nie 
przedstawiających ani komfortu, ani na- 
wet zwyczajnych wygód, niejednego od- 
straszają. 

Na zakończenie dzisiejszćój koresponden- 
oyi, donoszę wam, że w przeszłym miesiącu, 
w warszawskiej izbie sądowój rozpatrywa- 
ną była głośna i ciekawa sprawa karna, 
która tu przeniesioną została z sądu okrę- 
gowego radomskiego, wskutek  protesiu 
prokuratora tegoż sądu. Podsądnymi byli: 
obywatel ziemski M. 5...,...wski, jego 
rządca A. Z...ski i sześciu parobków. 
Oskarżenie głosiło, że owi panowie, a wła- 
ściwie B., bezprawnie i samowolnie cięż - 
ko oówiczyć kazali dziewczynę wiejską 
Franciszkę Sukienniczankę, podejrzaną o 
kradzież, a to w celu wymożenia od niej 
przyznania się do winy. 

Smutny to był objaw samowoli, zasługują- 
cy na potępienie opinii publicznćj, która go 
tóż rzeczy wiście słusznie potępiła. Niemniej 
jednak taż opinija publiczna zdziwioną zo- 
stała nadmiarem surowości wyroku izby 
w téj sprawie, szczególnićj co do p. 3, 
skazanego na pozbawienie praw i o- 
siedlenie w Syberyi. Tymczasem sąd ra- 
domski, wyrokiem zapadłym 50 i 31 gru- 
dnia r. Z., skazał go tylko na utratę nie- 
których praw i przywilejów i na zam- 
knięcie w domu poprawy w przeciągu 8 
miesięcy, Sądzimy, że i to niemału była 
kara za chwilowy obłęd i wybryk, tém 
bardzićj, że obicie widocznie nie było 
ciężkie, nie zostawiło bowiem żadnych 
szkodliwych dla pokrzywdzonćj następstw. 

Zdziwienie to wzrosło tem  bardziój, 
kiedy przypomniano sobie nie tak dawno 
rozpatrywaną przez warszawski okręgowy 
sąd wojenny sprawę jakiegoś kapitana, 
zostającego w czynnój służbie, który swym 
żołnierzom oćwiczyć kazal rządcę majątku 
i to po dwakroć jeszcze: w rezultacie je- 
dnak sąd skazal owego kapitana na kilka- 
naście dni aresztu, 

A przecież karygodn'ść samowoli w 0- 
bu wypadkąch jednakowa zapełnie? 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 


ułożone podług dni i miesięcy. 


23 czerwca 1453 r. Sejm w Piotrkowie 
pod tą datą zapisany, położył koniec spo- 
rom, przez sześć łat toczącym się między 
Litwą i królem Kazimierzem Jagielończy- 
kiem z jednój, a Polską z drugiej strony. 
Na sejmie tym liczvie zebrani senatoro- 
wie i szlachta, postanowili zakończyć sta- 
nowczo długoletnią sprawę i nalegali bar- 
dzo natarczywie na króla, aby raz już 
wykonał przysięgę i podpisał dokument 
potwierdzający przywileję polaków. Opie- 
rał się i teraz król wykonaniu przysięgi 
i podpisanin rzeczonego dokumentu, tak, 
że nawet odzywały się juź były głosy o 
wyborze nowego króla. Za radą Zbignie- 
wa Oleśnickiego postanowiono: aby senat 
duchowny i świecki osobno a szlachta o- 
sobno się naradzała. Po dziewięciodniu- 
wych naradach stanęło: 1) że wrazie nie- 
przychylenia się króla do złożenia przy- 
sięgi, senatorowie i szlachta zwiążą się 
razem w konfederacyją, celem zachowa- 
nia swobód i ziem rzeczypospolitćj; 2) że 
król ma mićć przy sobie cztórech sena- 
torów, bez których wiedzy i zgody nic 
stanowić nie może; 8) że litwini z kraju, 
jako burzyciele, wydaleni będą; 4) że 
stacyją i podwodami król, nad dawne w 
tój mierze ustawy, mieszkańców nie bę- 
dzie uciskał, Z tem ultimatum stanął Zbi- 
gniew przed królem, radząc mu przytóm, 
aby osobnego namiestnika Litwie wyzna- 
czył, a sam rządom Polski się poświęcił. 
Zagrożenie konfederacyją, zmusiło Kazi- 
mierzą do powolności, i wykonał nareszcie 
żądaną przysięgę, bez żadnych zastrzeżeń, 
w obecności 12 dostojników koronnych, 
Sejm ten był dowodem szóćrokiego roz- 
winięcią Żywiołu reprezentacyjnego w 
Polsce. : 

24 czerwca 1870,r. Odbyła się w ogro- 
dzie po-bernardyńskim pićrwsza w mie- 
ście fantowa loteryja, z zabawą muzykal- 


no-kwiatową połączona, na korzyść miej- 
scowych szpitali. Osób na tój zabawie by- 
ło około 4000, dochód przyniósł przeszło 
1000 rs. 

25 czerwca 1870 r. Dany był koneorl 
w miejscowym teatrze, przez primadone 
opery warszawskićj p. Dowiikowską, ze 
wspołudziałem p. Wasilewskiego (bas) ar- 
tysty tejże opery, akompanijament na for- 
tepianie prowadził p. A. Benduski, Kon- 
cert miał wielkie powodzenie. 


ŻYCIORYSY. 


Zamieszczonym poniżćj życiorysem An- 
drzeja Frycza Modrzewskiego, rozpoczy- 
namy szereg bijografij ludzi zaslugi lub 
znaczenia w najrozmaitszych zawodach, 
oamięć których, albo historyja zachowa- 
la, albo podania miejscowe nam przeka- 
zują: mianowicie zaś tych ludzi, którzy 
wspomnieniami urodzenia, działalności swój 
lub śmierci, związani są z częścią kraju, 
dla którój głównie pismo nasze jest prze- 
znączone, z uwzględnieniem dawniejszych 
jéj geograficzno historycznych warunków. 
Oczom więc czytelników ukażą się tu z 
pomroki wieków postacie zamierzchłej 
przeszłości—a obok nich staną męże sil- 
nych ramion i silniejszego jeszcze umy- 
słu ze świetnych Zygmutowskich ezasów;— 
daléj znakomitości późniejszych wieków, 
jak również i ci, którzy niedawno skoń- 
czyli swą ziemską pielgrzymkę; nie zapo- 
mnimy nakoniec i o żyjących współcze- 
śnie mężach, z naszćj pochodzących oko- 
licy, którzy zyskali sobie rozgłos na po- 
lu nauki, literatury lub sztuki, a za- 
szczyt przynosząc krajowi całemu, sta- 
nowią, przedewszystkióm naszą chlubę io- 
zdobę, a żywy przykład do naśladowania 
dla młodszej duchem braci. 

Uprzedzić wszakże wiuniśmy czytelni- 
ków naszych, że, umieszczając stale ży- 
ciorysy znakomitszych ludzi różnych cza- 
sów, nie możemy się trzymać ściśle clivo- 
nologicznego porządku, ani ograniczać wy- 
czerpywaniem pewnćj gałęzi wiedzy lub pe- 


wnega stanu; wszystko to bowiem wyma- 
gałoby przedwstępnego zgromadzenia i 
zbadania wszelkich odnośnych źródeł i 
materyjałów, a nie pozwalałoby nam do- 
raźnie korzystać z już zebranych i przy- 
gotowanych. 

Prosimy zarazem nejusilnićj wszystkich 
czytelników naszych, którzyby jakie wia- 
domości lub szczegóły, do życia znako- 
mitszych wszelkiego stanu ludzi odnoszą- 
ce się, posiadali, by raczyli się niemi, w 


imię ogólnego pożytku, z nami podzielić. 


ANDRZEJ FRYCZ MODRZEWSKI. 


Miasteczko „Wolborz, położone w dzi- 
siejszej gubernii petrokowskićj, wydało 
za czasów województwa sieradzkiego zia- 
komitego polityka i pracownika złotego 
wieku Zygmuntów, głośnego niegdyś tek 
w ojczyźnie, jak i w obeych krajach, An- 
drzeja Frycza Modrzewskiego, 

Pochodził on z dawnćj szlacheckićj ro- 
dziny, mieszkającćj w zieini sandomierskićj, 
ojciec jednak Andrzeja przeniósł się wo- 
kolice Wolborza, gdzie od biskupów kn- 
jawskich trzymał w zastawie folwark. Na 
początku XVI wieku, w 1534 r, nrodzał 
się Andrzćj, a po troskliwóm domowóm 
wychowaniu i odbyciu nauk w akademii 
krakowskićj, wyjechał w 1554r. dla dal- 
szego kształcenia się do Wittemberga. 
Tu słachał nauk Melanchton'a, następnie 
przez dość długi czas przebywał w No- 
rymberdze— skąd, pełen już sławy u ob- 
cych, powrócił do ojczystego kraju. 

Głębokość umysłu, trafny i jasny po- 
gląd na ówczesne stosunki, wielka nauka 
i prawość charukteru, sprawiły, iż Mo- 
drzewski w młodości już swojćj, podcząs 
przebywania zagranicą, używał takićj sła- 
wy i wziętości, że znąkomici uczeni, a 
nawet wielki propagator reformy w ko- 
ściele, Melanchton, korzystali z rad jego 
w materyjach trudnych 1 zawiłych. Me- 
lanchton wyrażnie o tém wspomina w li- 
ście pisanym do jednego ze swych przy- 
jaciół. Balaye, sławny pisarz XVIL wie- 
ku, w „Dykcyjonarzu historyczno-krytycz- 
nym“ powiada, że dzieło Modrzewskiego 
„De republica emendanda“, umieściło go 
w rzędzie autorów, którzy najlepićj o po- 
lityce pisali. 

Braun (1664—1737), surowy krytyk pi- 
sarzy polskich, podziwia moc genijuszu i 
porywającą wymowę Modrzewskiego, po- 


wtarzając, że przymiotomi swymi przy- 
ciąga nawet źle usposobionych względem 
siebie czytelników. 

Nie dziwnego, że sława Andrzeja do- 
szła do rodzinnego kraju. Kiedy się więc 
pojawił w rodzinnóm swóm mieście Wol- 
borzu, to biskup kujawski, Jan Droho- 
jowski, wyrobił mu miejsce sekretarza 
królewskiego przy Zygmuncie Auguście. 

Tu Modrzewski przepędził większą 
część swego życia na pracach publicznych 
i wydawnictwie dzieł swoich; nie starając 
się ani o urzędy, ani o pensyje. Naresz- 
cie, sprzykrzywszy sobie życie dworskim, 
postanowił resztę dni przepędzić w wiej- 
skiém zaciszu i w tym celu przeniósł się 
na wieś pod Wolborzem, gdzie niegdyś 
mieszkał jego ojciec. Ale biskupem ku- 
jawskim, na miejsce Drohojowskiego (*), zo- 
stał był Stanisław Karnkowski;—ten,gorliwy 
o wiarę katolicką, nielubiący Modrzew- 
skiego za śmiały ton w jego pismach, 
spłacił mu sumę zastawną i z wioski wy- 
nieść się rozkazał. Odtąd nie wićmy już 
późniejszych losów Andrzeja, śmierć je- 
go pruwdopodobnie nastąpiła około ro- 
ku 1570. * 


„ Oto wkrótkości wszystko, co wiadome 


pozostało o życiu tego znakomitego au- 
tora. 

Przedstawimy teraz publiczną działal- 
ność Modrzewskiego. Rzeczpospolita by- 
ła już wówczas na pochyłości, po którćj 
szybkim krokiem dążyła do upadku. Wie- 
lu ówczesnych mężów nauki, do których 
należał i nasz Andrzćj, widziało wiele 
wad ówczesnego systematu rządowego i 
starało się wszelkimi sposobami wady te 
naprawić:—ale oczy szlachty polskićj by- 
ły zamknięte, a uszy zatkane na te na- 
woływania do porządku i naprawy. W każ- 
dém z pism Modrzewskiego widzimy sil- 
by protest przeciwko lekceważeniu wła- 
dzy królewskićj, swawoli i marnotrawstwu 
szlachty, okrutnemu uciemiężeniu wło- 
ścian i złemu wymiarowi sprawiedliwości. 

Modrzewski w mowie swojćj „O karze 


"za mężobójstwo* (De poena homicidii 


R" 


1543— 1546). poglądami swymi na syste- 
mat kar, wyprzedził znakomitych pisarzy 
Filangieri ego, Bekary jego i Monteskiusz'a. 
Ząda on jednakowych kar dla wszyst- 
kich; — dowodzi konieczności zniesienia 
główszczyzny; twierdzi stanowczo, że za- 


- bójea, tak szlachcica jak i chłopa, jedna- 


kowej karze ulegać powinien. W obronie 
włościan wreszcie wypowiada bardzo cen- 
ue zdania, dążące do poprawienia ich 
losu. 

Najznakomitszém z dzieł Modrzewskie- 
go jest „U naprawie rzeczypospoliłćj* (de 
republica emendanda, 1554 r., przetłoma- 
czył na język polski Qypryjan Bazylik 
1577 r.), Tu autor przedstawia, co w rze- 
czy pospolitćj potrzebuje naprawy. Zadawszy 
sobie pytauie: jak należy urządzić rzecz- 
pospolitą, sby ta trwała wiecznie w całości, 
dowodzi, że do tego potrzeba trzech rzeczy: 
1) rozkrzewienia dobrych obyczajów; 2) 
równości praw wszystkich poddanych-i 
sprężystości sądów; i 3) biegłości w sztu- 
ce wojennéj;— a ponieważ dla rozszórze- 
nia dobrych obyczajów, koniecznemi są 
szkoła i kościół, przeto w dwóch osta- 
tnich częściach swego dzieła, to jest księ- 
dze 4 i b-ćj, Modrzewski przedstawia swe 
poglądy na te dwie instytucyje. 

Dzieło więc to rozdzieliwszy na pięć ksiąg: 
w piórwszćj mówi: o cnotach króla, se- 
natu, posłów ziemskich, o obowiązkach 
hetmanów i starostów, o nadzorze nad u- 
bogimi, o marnotrawstwie, o biesiadach, 
o pojedynkach. 

W 2-gićj twierdzi, jak póżźnićj Monte- 
skijusz, że prawdziwa wolność polega nie 
ua wyłamywaniu się z pod prawa, ale na 
zupełnój jemu uległości,—że im kto wy- 
żéj stoi, tém surowićj karany być winien, 
Że stąd szlachta i urzędnicy surowszćj od- 
powiedzialności za czyny swoje ulegać 
winni, niź lud nieoświecony. . 

W 3-6j księdze mówi o wojnie:ta, według 
niego, może być prowadżona tylko w celu od- 
parcia napadającego nieprzyjaciela, lecz 
nigdy dla rozszćrzenia granic, lub sławy 


wojennćj, Rząd, nim wojnę przedsięwe- 
Źmie, powinien użyć wszelkich środków 


dla załagodzenia sprawy zgodnym sposo- 
Lem; wkońcu wspomina v ćwiczeniach ry- 
ceyskich + karności wojskowej, 

W 4tój księdze o kościełe, wyraża się 
nieprzychylnie- 0 hijerarchit kotcielaćj, 


i Utrzymują, że chciał on pogcdzić wyzna- 


nie luterańskie z katolickićm, 


V) Po Jskubie Uchańskia i Mikolaja Wolskim, 


W 5.tój księdze o szkołach, powiada, 
że o nich winna mióć staranie rzecz- 
pospolita. Przytacza dalćj, że urządzenie 
szkoły i jéj kierunek, wywióra najważniej- 
szy wpływ ua losy uarodów, — że pełen 
pracy urząd nauczyciela, zawsze był u- 
ważany u ludów starożytnych za jeden 
z najważniejszych w państwie, —i dla tego 
też nauczyciele byli wolnymi od wszel- 
kich ciężarów iobowiązków. Stanowczo tak- 
że Modrzewski żąda, aby posady nauczyciel- 
skie oddawane były wyłącznie ludziom 
uczonym. 

W dziełach Modrzewskiego przebija 
się cała szlachetność charakteru tego pi- 
sarza. Widzi on kraj swój dążący do u- 
padku i wszelkimi sposobami stara się 
przedstawić rządzącym wady społeczne, 
w celu ich naprawy. Obdarzonemu by- 
strym umysłem, wykształconemu w nie- 
mieckich szkołach, znającemu dokładnie 
miejscowe stosunki, prawa i ustawy rze- 
czypospoliłój, — nietrudno było wywićrać 
wpływ na otaczających. Myśli Modrzew- 
skiego szerzyły się za panowania osta- 
tniego z Jagiellonów po całcj rzeczypo- 
spolitój; — nie wydały one wprawdzie o- 
woców, ale to nie może być policzone za 
winę znakomitemu politykowi, nie odej- 
muje blasku jego sławie u swoich i u 
obcych, lecz tylko wykazuje upór, za- 
twardziałość i nieprzezorność współcze- 


snych. 
WŁ Św, 


v r "M rf 
POŻYTEK PTAKÓW. 

Mało komu nieznaną jest pożyteczność 
ptaków, a jednak, zamiast otaczać opieką 
te bióćdne stworzenia, tępimy je, albo po- 
zwalamy tępić bezmyślnie, mie pomnąc 
aa to, że one nietylko osładzają znojną 
pracę rolnika swym śpićwem, ale mu w 
niej po części pomagają, niszcząc różne 
robactwo i owady, 
gospodarza. 

W innych krajach otaczają ptactwo sta- 
raniem i opieką, osłaniają ich gniazda od 
burzy i wiatru, a swawolny chłopak, który- 
by wybrał gniazdko ptasie, surowo byłby 
ukarany. Niemki do tego stopnia posu- 
wają litość i staranie okolo ptasząt, że 
podczas ciężkich mrozów wyrzucają za o- 
kna zboże lub okruszyny chleba, a zgło- 
dniałe ptactwo zlatuje się ze wszystkich 
stron nu uczlę podawaną litościwą rę- 
ką; to téż tamtejsze ogrody pełne lata- 
jących śpiówaków, a drzewa pokryte, nie 
jak u nas liszkami,, lecz przepysznym o- 
wocem, którym i nas zaopatrują za dro- 
gie, co prawda, pieniądze; ale nie sarkajmy, 
bo nasza to wina. Amerykanie sprowa- 
dzają z Europy wróble, robią dla nich 
domki w ksztąłcie gołębników i umie- 
szczają je w ogrodach lub podwórzach 
blisko ogrodów: to tóż nie robactwo, ale 
oni sami zjadają wyborne warzywa i o- 
woce. U nas inaczój; my w dobrém nie 
naśladujemy zagranicy, choć mamy taki 
dar naśladownictwa; przeciwnie, owoce, 
a nawet warzywa sprowadzamy z innych 
krajów, bo nasza ziemia, taka plenna i 
bogata, nie wystarcza w tym względzie 
na nasze potrzeby, skutkiem naszego nie- 
dbalstwa o własne dobro. Ptaki oto np, za- 
bijamy nie dla użytku, lecz, ot tak, żeby 
pokazać jak umiómy strzelać celnie, bo 
jaskółkę w locie trafimy; a ileż to gniazd 
wróblich chłopaki wiejskie wybiorą, zrza- 
cą 2 gołómi jeszcze pisklętami, —aż wstyd 
pomyślóć, że tak rzeczywiście postępują 
dzieci ludzi — przecież nie dzikich. Po 
wsiach dobrą mają sposobność nauczyciele 
wykazać dzieciom szkodliwość niszczenia 
ptaków, a pożytek opiekowania się nimi; 
bo młode umysły, które tak łatwo przyswa- 
jają sobie równie złe jak dobre, pewnieby 
zrozumiały, a często i starszym przypomi- 
nały, że nie należy lekkomyślnie niszczyć 
tego, co pożytek przynosi dla ogółn. Na- 
uczyciel wzbudziłby niezawodnie cieka- 
wość w swych uczniach, wyliczając im 
nazwy i gatunki ptaków pożytecznych i 
niewielką, w porównaniu, liczbę szkodli- 
wych. Dla dziecka byłoby to zabawą i 
nauką zarazem, a dla starszych pożyt- 
kiem, bo dziecko pewnoby rodzicom po- 
wtórzyło to, co je tak silnie zajęło. 

Owady i gąsienice są wielką plagą dla 
rolnika, tómbardzićj, że ich wrclkićj licz- 
by nie byłby wstanie wytępić, mnożą się 
bowiem nadzwyczajnie szybko. 

Dzienniki francuskie donoszą, że w je- 
dnym ze wschodnich departamentów, ma- 


ła, prawie niedostrzegalna muszka, zni- 


3 


tę prawdziwą plagę | 


szczyła zboża za cztóry milijony fran- 
ków, a wogóle obliczono na 500 milijonów 
franków szkody zrządzane corocznie we 
Francyi przez owady. Gdyby je tak u nas 
obliczono, jakież olbrzymie kapitały oka- 
załyby się na zawsze straconymi dla kra- 
ju! U nas jednak nie liczą strat powstają- 
cych z owadów. Nie wiemy  zatóm, ile 
zniszczą zboża podjadki 1 inne robaki; 
ile jarzyn i zawiązków owoców zniszczą 
gąsienice; nie mówiąc już o owadach 
niszczących lasy. 

Od kilku lat powiększyła się znacznie 
liczba owadów; za przyczynę tego podają 
zmniejszenie się liczby ptaków owadożer- 
nych, współpracowników rolnika. Zręczny, 
szybki i bystrym wzrokiem obdarzony 
ptak, jest najgroźniejszym tępicielem jaj 
gąsienice, poczwarek i owadów, które w 
najciaśniejszćm  schronieniu wyszukuje i 
pożera. 

Liczne doświadczenia okazały, jak ol- 
brzymim apetytem obdarzone są ptaki, 
Pliszka jest wstanie przez godzinę wylę- 
pić 600 much;— strzyżyk potrzebuje dla 
wyżywienia piskląt 500 liszek dziennie, 
w ciągu więc roku pochłania cztóry mili- 
jony jaj motylich lub innych;— jedna si- 
kora zniszczy przez rok najmnićj 200000 
gąsienic lub jaj, pod korą ukrytych; — 
piegźa dziennie 530 owadów; wróbel 400 
chrabąszczy; jaskółka chwyta dzieunie 300 
owadów, a zatóm przez czas pobytu u 
nas pochłania ich zgórą 50000. W stosun- 


'|ku tym i inne ptaki przyczyniają się do tę- 


pienia szkodliwych owadów a my jakże 
im za to niewdzięczni jesteśmy? 

Naprawdę kilka zaledwie gatunków 
istotnie szkodliwych ptaków, prócz dra- 
pieżnych, powinniśmy wytępiać. Do tych 
należą kruki i pokrewne im kawki, 
które rzucają się na świóżo posianą zie- 
mię i często am jednego ziarnka w miój| 
nie zostawią;— gile, ze ślicznćm upierze- 
niem, czarno- biało-ponsowóm, niszczące po- 
la i sady;—sójki czubate, bardzo żarłocz- 
ne; —wrony, niczćóm niegardzące, które tę- 
pią wprawdzie pędraki, trzeba je jednak 
z zasiówów spędzać strzałami lnb wiesza- 
niem na tyczki sztuk zabitych;— do szko- 
dliwych wreszcie należą i żólto-szare wilgi, 
prawdziwa plaga ogrodów. 

Natomiast zasługują ua opiekę: szaro» 
brunatne szpaki, które przeważnie żywią 


się robactwem i glistami;— ostrożne kosy, 
gnieżdżące się w zaroślach i ogrodach, 
szacowne ze względu na ilość uiszczonych 
przez nie poczwarek; — zięby czerwono- 
zielonawe, karmiące się owadam, złóm | 
ziarnem, a czasem owocami; rzadki u 
nas dudek, jest jednym z najpożyteczniej- 
szych ptaków, pożćra wielką ilość poczwa- 
rek mrówczych, robaków ziemnych i t.p., 
sam zaś żadnój szkody nie robi; — wróble zja- 
dają masę chrabąszczy i innych polnych o- 
wadów, choć lubią także owoce;—skowronki, 
zwiastuny wiosny, wybiórają złe ziarna, 
owady i poczwarki, a w polu żadnój nie 
zrządzają szkody. Oszczędzać także trze- 
ba: czubate dzierlatki (śmieciuchy), po- 
krewne skowronkom; szczygły, karmią- 
ce się głównie nasieniem ostu i innych 
chwastów szkodliwych; wreszcie: jaskółki, 
pliszki, sikory, muchołówki, strzyżyki, sło- 
wiki, piegże — wszystko to ptaki po- 
żyteczne, zasługujące na opiekę ziemian. 
Niczem nieusprawiedliwiony znów za- 
bobon ściga niektóre mięsużerne ptaki: 
jak sowy, puchacze, pućki i puszezyki. 
Lud nazywa je ptakami śmierci i zą- 
biją bez miłosierdzia. nie wiedząc, że 
to są szacowni,. sprzymierzeńcy rolnictwa, 
mający prawo do względów człowieka, 
Przebywaję one zwykle w wypróchwia- 
łych drzewach, na wieżach, dzwonni- 
cach, poddaszach i zabudowaniach; nie 
mogące znosić światła dzieńnogo, opuszcza- 
ją w nocy swe kryjówki i wtedy to roz- 
poczyna się polowanie na myszy, szczury, 
chomiki i inne zwierzątka gry ące, szko- 
dliwe w polu i zabudowaniach. Pod wzglę- 
dem użyteczności, puchacze i sowy o wie- 
le przewyższają koty, a niektóre panie, 
lepiejby podobno zrobiły, otaczając opie- 
ką sowę, jak pieszcząc i pielęgnując kota, 
który w wygodach staje się leniwym i 


nieużytecznym do łowienia myszy. 

We Francyj, każdy nauczyciel wiejski, 
z polecenia rządu obznajmia uczniów 2 
otaczającą ich przyrodą, uczy odróżniać 
ożyteczne ptaki «d szkodliwych. zachęca 
do ochrony jednych, a tępienia drugich; 
wykazując zaś straty, jakie rolnictwo po- 


nosi przez rozmnożenie zgubnych owa- 
dów, poleca im szanować gniazda i czu- 
wać nad pisklętami. 


W niektórych departamentach nauczycie- 
le pozawiązywali między uczuiami towarzy- 
stwo opieki nad zwierzętami. Myśl ta 
szczęśliwa, zbawienne jaź przynosi owo- 
ce; czyżby ten przykład więc 1 u näs nie 
mógł być naśladowanym? Na nauczycie- 
lach ciąży obowiązek przekonania 6 po- 
trzebie szanowania ptactwa, gdyż oni ma- 
ja najlepszą sposobność ku temu. Trzeba 
dziecku wskazać szlachetniejszą zabawkę, 
jak okrutne oskubywanie żywych ptasząt 
z piórza, lub chwytanie ich wsidła i mordo- 
wanie; dziecko rolnika łatwo znajdzie po- 
żyteczną rozrywkę w sadzeniu ziół po- 
trzebnych w aptece, pielęgnowaniu kwia- 
tów i szczepieniu drzewek; ale do tego 
trzeba pracy, koniecznie pracy i poczu- 
cia obowiązków nanczyciela. Gdy chłopiec 
wiejski znajdzie przyjemność i szlachetną 
rozrywkę pomiędzy kwiatami i krzewami, 
przez siebie hodowanymi. gdy pozna, ileto 
pracy i czasu kosztuje wypielęgnowanie 
każdego krzaczka, nie będzie łamał drze- 
wek po drogach, (jak to miało miejsce 
roku zeszłego nawet w naszóm mieście, gdzie 
kilku bezmyślnych uczniów szkół tutej- 
szych wycięło na alei aleksandryjskićj 
kilkadziesiąt sztuk młodych drzewek); nie 
będzie się zakradał do cudzych ogrodów, nie 
będzie obrywać niedojrzałego owocu i pta- 
ków z gniazdwybiérać, wiedząc,że te chronią 
sady od robactwa: my zaś znowu zacznie- 
my spożywać własne owoce, nie będzie- 
my wysyłać tyle pióniędzy za granicę, aby 
bogacić cudzoziemców, którzy się tylka 
naśmiówają z naszego niedbalstwa i nie- 
porządku, tak, że niemcy gdy spotkają o- 
puszczone i uieporządte gospodarstwa, 
powiadają krótko; „eine polnische Wirt- 
schaft“. Nie zasługujmyż na takie poniże- 
nie, bo nie jesteśmy tak nieudolni, aby 
niedorównać innym narodom, jesteśmy 
tylko niedbali i lekkomyślni, z czego się 
uleczyć możemy, dołożywszy trochę stara- 
nia i pracy; dzieci tu dopomagać nam bẹ- 
dą za pośrednictwem rozumnych nauczy - 
cieli; — niechaj ci ostatni wezmą się szczé- 
rze do pracy, a skutek będzie prędki i 
niezawodny. „Przyjaciel Dzieci może być 
dla nauczyciela w tym względzie wielce po- 
mocnym, szczególnićój z roku 1873—4, 
gdyż w tém wyboraćm pisemku dla dzie- 
ci, mieści się w krótkości historyja natu- 
ralna; może więc dziecko, poznawszy na- 
zwę i pożyteczność ptaka, zobaczyć jego 
rysunek, co je tém więcćj zainteresuje i 
skłoni do pielęgnowania tak ładnego i 
pożytecznego stworzenia. „Zorza“ zwrae 
cała także niejednokrotnie i bezwątpie- 
nia wytrwale zwracać będzie uwagę na 
znaczenie ochrony ptaków i gniazd pta- 
sich — oby tylko jak najwięcćj mogła li- 
czyć czytelników. 

A. M, 


OKRUCHY. 


Ksiądz Władysław Biarkowski, znany 
etnograf i archeolog, podaje ciekawe szeze- 
góły o świętym Stanisławie. 

„Przed dwoma laty podróżując w mie- 
chowskióm i cząstce powiatu olkuskiego 
ku granicy austryjackićjj w pogawędce z 
ludem dowiedziałem się, że wypustki czer- 
wone u białych sukman, używane tu po- 
wszechnie (w krakowskiém czarnej, jest 
to żałoba po świętym Stanisławie, który, 
jak wiadomo, śmierć męczeńską z rąk 
króla Bolesława Śmiałego poniósł. Nie 
dowierzając w tym względzie opowieści, 
a Chcąc zaczerpnąć pewniejszój jeszcze 
wiadomości, czy rzeczona wieść tylko w 
przytoczonych miejscowościach krąży, czy 
t6ż uzyskała prawo obywatelstwa w szór- 
szym zakresie dawnej rzeczypospolitój, 
odniosłem się do znanego etnografa, Oska- 
ra Kolberga, z prośbą o zawiadomienie, 
czy się nie zdarzyło mu w obcowaniu z 
ludem stron galicyjskich, podobnćj wer- 
syi usłyszćć. Uczony etnograf odpisał mi 
łuskawie, że to, co mówią o znaczeniu 
wypustek czerwonych u białych sukmaa, 
ma pod Wieliczką takową wersyją, że jest 
to pamiątka przelanćj krwi świętego Šta- 
nisława, która promieniami trysnęła z pod 
ciosów królewskiego miecza*. 

Sądzę, że wiadomość o patronie me- 
czenniku tutejszego kraju, nie będzie o- 
bojętną dla wielu czytelników. Przytóm 
nadmieniam, że życie tego świętego mę- 
ża pierwszy skróślił Wincenty z Kiele 


Za 
dominikanin, z czasów biskupa krakow- 
skiego Jana Prandoty (1243—1266). 

Na granicy powiatu kieleckiego, we 
wsi Tarezku (pow. iłżecki gub. radom- 


ska), jest kościół murowany, godny wi- 
dzenia dla osobliwćj struktury staroświe- 
ckićj, w całosci do czasów obecnych prze- 
chowany, który święty Stanisław konse- 
krował. 

* z * 

W Wiedniu, 

w nowym gmachu 


dla sprawy ogólnój, jeśli tylko duch kasty 
i uprzedzenia nie zdławi go swoim wpły- 


| wem, 


* 
+ * 


| Niedawno ukazało się we Lwowie, na- 


ko „| kladem księgarni Gubrynowicza i $chmid- 
na wystawie historycznej, | ta, zupełne wydanie pism Bohdana Zale- 
asadendi sztuk pię- skiego, 


pod stauranną redakcyją p. Jaua 


knych urządzonćj, nasi malarze wydatne | Amborskiego, który już zasłużył się li- 


zajmują miejsce. Na czele wszystkich, za- 
chiwyca sławne dzieło Artura Groti- 
gera „W dolinie łez, składające się z 
1l-tu rysunków. Jestto własność cesarza 
Franciszka Józefa. Tegoż artysty jest tak- 
że piękny rysunek „Transport jeńców wo- 
jennych*. W bogatym oddziale obrazów 
olejnych, wydatne miejsce zajmują prace 
ziomków naszych; Andrzeja Grabowskie- 
go—portrety: Smołki, d-ra Dietla i Jana 
Matejki. Płótno Matejki „Rejtan* zwraca 
powszechną uwagę; jestto także własność 
cesarza austryjuckiego, znanego protekto- 
ru sztuk pięknych. 


% * 

W dniu 24 maja odbyło się doroczne 
walne posiedzenie Towarzystwa nauko- 
wego toruńskiego pod przewodnictwem 
prezesa p. Ignacego Łyskowskiego. Ze zło: 
żonego przezeń sprawozdania rocznego, usl- 
nie 1 na piśmie, dowiadujemy się, że 
Towarzystwo wogóle posiada 146 członu- 
ków, z których 20-tu wypada na wydział 
teologiczny, 19 na lekarsko-przyrodniczy, 
a reszta ma wydział historyczno-archeolo- 
giczny. Każdy z wydziałów w ciągu ro- 
ku odbywał osobne posiedzenia, a miano- 


wicie: wydział teologiczny odbył posie- 
dzeń 11, lekarsko-przyrodniczy 2, a hi- 


storyczno-archeologiczny 5. Każdy z wy: 
działów zajmował się odczytaniem na po- 
siedzeniach odpowiednich rozpraw napi- 
sanych przez członków. 

Towarzystwo postanowiło wydawać swo- 
je roczniki, Pićrwszy taki rocznik ma 
się ukazać niebawem 1 mieścić w sobie 
będzie: dokładne roczne sprawozdanie 
towarzystwa z czynności wszystkich wy 
działów i rozprawę historyczuą księdza 


| teraturze wydaniem pism Zygmunta Kra- 
sińskiego, 1 osobistym nadzorem nad sa- 
mém wydawnictwem. 
ka a x 

P. Ferraz, profesor filozofii w Lyjonie, 
wydał znakomitą pracę pod tytułem: 
„Studyja nad filozofiją we Francyi w XIX 
wieku”, Autor w praog swojój wykazał 
wielką podniosłość mystę rozległą eru- 
dycyją i zdrowy zmysł krytyczny. Jestto 
doskonaly podręcznik dla kawdego, kto 
chee poznajomić się z całościę.doktryn 
naszych czasów i arozumićć rozpkoszone 
po pismach różnych autorów poglądy. 

li isar, WE. 


Wiadomości bblijograliczne. 


„Wospodarność* przez J. B. Rogojskie- 
go, wychodzi drukiem i nakładem J. Trze- 
bińskiego w Radomiu. 

Piórwszy rozdział obejmujący „,Poótrze- 
by ludzkie“, jest już do nabycia w księ- 
garni Grebetneri i Wolfa w Warszawie, 
następne wyjdą do sierpnia r. b., co mie- 
siąc jeden, jąko zeszyty oddzielne. Drugi 
rozdział stanowi „Przegląd użyteczności two- 
rów rozporządzalnych dla ludzi“, trzeci ma 
wyjaśnić szczegółowo „,ludzkie dobra i 
rodzaje zla“; czwarty wreszcie wyłoży 
„Prawidła gospodarności, jako nauki mo- 
żebnego szczęścia w różnych warunkach 
Życia ludzkiego, 

Rozróżniając kulturę od cywilizacyi, 
postanowił był autor jeszcze przed kilku 
laty w Listach o kulturze, podać wiadomości, 
wchodzące w zakres ogólnego wykształce 


ck 


wanój do życia, stać się mogły przystęp- 
nemi dla ogółu czytelników, Skreślenie 
wreszcie tój pracy, podczas pobytu na o- 
dległym Wschodzie, w Azyi mniejszój, 
wobec szczątków cywilizacyi starożytnych 
greków i rzymian, cywilizacyi zniszezo- 
nćj mieczem i poźogą, a więcćj jeszeze 
bezwątpienia ciemnotą barbarzyńców, na- 
sunęło autorowi niejedną myśl śmiałą — 
przedwczesną może, ale w zasadzie słuszną 
i wzniosłą, 


Zarząd centralny galicyjskiego towarzy- 
stwa pszczolniczo-ogrodniczego zawiadamia, 
że stosownie do uchwały Rady ogólnój, 
wyjdzie staraniem galicyjskiego towarzy - 
stwa pszczolniczo-ogrodniczego w jesie- 
ni r. b.: 

1) Nauka hodowania pszczół (z rycinami), 
napisana przez przewodniczącego prof. 
dra 7. Ciesielskiego, którćj część druko- 
wała się w I i II roczniku „Bartnika*,— 
cena 1 złr. 50 cent. (rs. 1 kop. 50) wraz 
z przesyłką. 

2) Kalendarz pszczolniczo-ogrodniczy (z ry- 
inami) na rok 1878, wydany nakładem 
ówarzystwa, a ułożony siłami zbiorowe- 
mi'ęzłonków,—cena wraz z przesyłką 50 
cent, (50 kop.). 

Dla członków towarzystwa zniża się ce- 
nę „Nauki hodowania pszczół“ na 1 złr. 
40 cent, „Kalendąrza. pszczolniczo-rolni- 
czego“ na 42 cent. | 

Redakcyją ,„Bartnika* we Dwowie jest 
upoważnioną do przyjmowania zamówień 


teraz, 
ograniczony. 


Niezbyt dawno wyszło z druku dzieł- 
ko pod tytułem Symbolika historyt, zawić- 
rające okróślenie historyi, jéj rodzajów i 
obowiązków dziejopisarzy,— dowodne wy- 
tknięcie wielu błędów dziejowych i myl- 
nych poglądów na wydarzenia i ich skut- 
ki,—wskazanie dzieł użytecznych do wy- 


z przesyłką pióniężną na obie książki już. 
a to z powodu, iż nakład będzie: 


w, W 


„ OGŁOSZENIA. 


» Są do sprzedania mmebite je- 

sionówe w lobrym sanio; mia- 
U nowicie: kanapa i sześć krzeseł a- 
damaszkiem niebieskim pokryte, stół przed kana- 
pe, stolik do kart, biuiko v. sekretarka. Wiądo- 
mość w księgarui L. Chodźki w Petrokowie. 
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Jest do odstąpiemia od s. 


Jana rr b LGBMAŁE, skladający 
się z 4-ch pokoi i kuchni, za 
przystępną cenę. Bliższa wiadomość w księgarni 
L. Chodźki. 


kładów, —oraz dodatek o krytyce historyi. 
Na dowód wartości tój nowćj pracy p. 
R. Bierzyńskiego, przytaczamy zdanie o 


nia, które rozróżniać vależy od wiadomości 


Kujota z Pelplina o Łokietku, 
specyjalnych, potrzebnych np. rolnikom i 


Na posiedzeniu tém zaszło nieporozu- 


mienie z komisarzem policyjnym liex'em, 
przeciwko obecności którego towarzystwo 


protestowało, z tego powodu, że jako 
instytucyja naukowa, mie podlega kon- 
troli policyjućj. Sprawa ta oddaną zu- 


sianie pod rozstrzygnięcie sądu admini- 


stracyjnego, przed którćóm towarzystwo 
upoważniło stanąć w swojóm imieniu p. 


prezesa Łyskowskiego, regencyja bowiem 
na protestacyją zarządu towarzystwa od- 
powiedziała piśmiennie, że ponieważ w 
towarzystwie znajduje się wydział teolo- 
giczny, zatóm towarzystwo ma już barwę 
polityczną i jako takie, ulega kontroli 
policyjnój. Jest nadzieja, że sąd admini- 
stracyjny nie podzieli takiego zapatwy wa- 
nia się regencji. 


W końcu kwiętnia r.b. wo Lwowie za- 
wiązało się stowarzyszenie izraelitów w 
duchu polskim i postępowym, pragnących 
razem z ludnością krajową pracować dla 
dobra ziemia której żyją. Stowarzysze- 
nie to nosi nazwę „Mailośników zgody* 
lub „Zwiastuna pojednania*, Cała mteli- 
pencyja żydowska skupiła się obecnie w 
nowćm stowarzyszeniu, głoszącćni zgudę 
i pojednanie z żywiołem polskim. Prezo- 
sem stowarzyszenia obrano czcigodnego 
notaryjusza tumlejszego d-ra Józefa Blu- 
menfelda, wicaprezesem adwokata i posła 
na sejm krajowy d-ra Filipa Cukra. Wy- 
dzial składają: dr. Goldman poseł z mia- 
sta Lwowa, dr. Haf adwokat, pp: Samu- 
el Horowicz bankier i Salomon Landau, 
jeden z najuczeńszych reprezentantów tam- 
tejszej arystokracyi żydowskaćj. 

Mowa prezesa Blumeufelda odznaczała 
się duchem prawdziwie obywatelskim i 
szeregiem oryginalnych a trafnych 1 zac- 
nych poglądów na stosunek żydów do 
kraju i ludności, wśród której mieszkają. 
Za podstawę pojednania żydów z ludno 


ścią krajową iunych wyżnan, dr, Blumen- | 


feld słuszne uważa wspó.ność języka. 
Dalój mówca podnosił fagodność ducha 


polskiego ustawodawstwa o żydach, brak 
przykrych wspomnień dla nich w histo- 
ryi pelskićj, i zakończył wykazaniem zgu- 
knego wpływu „Schoruer-lzrael'a* towa- 
rzystwa, przedtóm istniejącego, które wla- 
stwie było klubem niemieckim, wichrzą: 
cym w kraju, dopóki lepićj myśląca cegeć 
żydów nie odsunęła się od mego. 
Zawiązanie się towarzystwa „Zwiastun 
pojednania“, może mieć wielką doniosłość 


~ JosBo4e10 Nenaypoi, 


technikom: jak niepotrzebą znów być rolni- 
kiem, ani technikiem, aby zrozumićć zasady i 
znaczenie rolniczćj i technicznej działalności 
i wpływ jej na bogactwo krajowe. Takie 
zrozumienie należy do ogólnego wy- 
ksztalcenia, ogólnćj „oświaty“, jak się wy- 
raża autor. Podczas pracy swojćj nad 
trzecim listem o kulturze, który miał być 
wykładem w powyższćm znaczeniu, do- 
strzegł byl autor potrzebę poprzedzenia go 
przeglądem pojęć z różnych działów wie- 
dzy ludzkiej, bez których świat umysło- 
wy, jak i zmysłowy, dobrze zrozumianym 
P ocenicnym być nie może: i slądto powsta- 
ło wspomnione dzieło pod napisem „(ro- 
| spodarność'*. 

Badając naukę dla nauki i rozpalrująe 
jakąkolwiek umiejętność dla nićj samóćj, 
jedynie w celu zaspokojenia żądzy wie- 
dzy naszćj, znajdujemy się wobec takie- 
go obszaru wiadomości, że przyswojenie 
hich sobie wymaga wieloletnićj pracy; to 
|zdaje się jedynie usprawiedliwiać poprze- 
stawanie ozłowieka na jednym dziale wie: 
dzy, na specyjalnóm w nim wykszłałceniu i 


| nabyciu biegłości, z pominięciem zupełnóm 


(innych działów, lub ze słabćm ich zale- 
|dwie uwzględnieniem. Są jednak wiado- 
miości należące do oświaty miezbędnćj „o- 
góluej*, stanowiącćój o godności ludzkiej. 
Przy takim poglądzie na różne umiejęlno- 
ści, dostrzega się ważność znajomości ich 
zasadniczych podstaw; potrzebą oddziele- 
nia ich od wiądomości należących do wy- 
ksztalcenia specyjalnego, właściwego u- 
czonym; ważność, wreszcie, i wielki poży- 
tek z przyswojenia sobie piórwiastkowych 
pojęć o całym świecie umysłowym i zmy- 
słowym.  Umiejętno przeprowadzenie téj 


|myśli, wymagało podziału wykładu odpo- 


wiednio do istoty rozwijanych pojęć: tak, 
by każde, i samo w sobie, i użyteczność 
każdego dokładnićj była określona, a mia- 
nowicie na rozdziały, objaśniające co jest: 
l) Czas. 2) Przestrzeń, 3) Kuch. 4) Treść 
czyli materyja, 5) Układ różnych jej części. 
6) Postacie, T) Zdolności. 

By pracy swą przyczynić się do upowszech- 
nienia oświaty niezbędnej ogólnej, — róż- 
néj wielce od wyjątkowćj, specyjalnćj, 
odznaczijącćj zwykle wybranych tylko, au- 
tor starał się uczynić dzieło swe jasnem 
i zrozminiułóm w wykładzie, Scisłość o- 
króśleń i wyrażeń, obok powagi rozwija- 
nej treści, wskazują, że alor nie szczę- 
dzjł usiłowań, by zasady filozolii, zastoso- 


niéj J, 1. Kraszewskiego, wyrażone w li- 
ście do jéj autora: 

„Nie mogłeś Pan ani na chwilę powat- 
piówać, ażebym ja autorowi Somatologii, 
który we wszystkich swych pismach dał 
tyle dowodów bystrego, postrzegawczego 
umysłu, wytrawnego sądu i pełnego świe- 
tności dowcipu, mógł odradzać ogłoszenie 
pracy tak szącownój jak Symbolika, 4 ba- 
ką erudycyją i staraniem dokonanćj, Nie 
przyznaję sobie kompetencyi w tym 
względzie, lecz z czytania nauczyłem się 
i przypomniałem sobie wiele, a nade- 
wszystko niezmierną trudność historyczne- 
go zadania. Za nadesłaną Symbolikę skła- 
dam najserdeczniejsze dzięki, i spodziówam 
się, że ona wkrótce będzie w ręku wszyst- 
kich czytelników, którzy ją niewątpliwie 
przyjmą z należnem uznaniem“. 


Reduktor « wydawca A. Porębski, 


KURS PAPIEROW I MONET 
na giełdzie warszawskićj 
w dniu 16 czerwcą r. b. 
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Jest do sprzedania BRYCZKA 
€ najdyczanka w domu Goleńskiego na- 
przeciwko poczty, Wiądomość n stróża. (3—1) 


Poszukuje się LORBAŁU su- 
chego i ciepłego, w zdrowem po- 
lożeniu, w środku !ub blisko środ- 
ka miasta, składającego się z 38-ch sporych poko- 
jów i kuchni, Adresowąć można do księgarni ©. 
Chodżki. 


Sprzedsż prosiąt 12-stotygodnio- 

wych na wagę żywą, po 20 kop. za 

=> funt, w domiuijam Przeręb (przez 
stacyją Gorzkowice), Prosięta są po 


maciorach rasy York-schir*skicj i zwyczajnćj du- 
żój rasy—wszystkie zaś po osobniku rasy Łincoln- 
schir*skićj. Rasa ta jest największą ż rus angiel- 
skich—wykarmione sztuki dochodzą do 750 fantów 
wagi— Zamawiać można listownie, z dołączenie 
r» 3 zadatku na sztukę — odwrotnie natychmiast 
będzie wyslanem zawiadomienie o terminie odbio- 
ru prosiąt. Prosię dwutygodniowe waży od 50 
funtów i wyżćj. (2—2) 


Wy 


Mlody człowiek, po ukończeniu 
ośmiu klas giwnazyjalnych, pragnie 
ha czas wakacyjny zająć się przy- 
gotowaniem chlopców do szkól. Wiadomość w re- 
dakcyi Tygodnia. (3—3) 


RZ "I 
Uczeń aptekarski 
znajdzie pomiószczenie na prowincyi. Wiadomość 
w aptece M, Czyżewicząa w Petrokowie, 

(3—3) 


Z NN, 
Nauczycielka Muzyki 
posiadająca patent z konserwatoryjum warszaw= 
skiego, nczennica Janothy, pragnie udzieląć lekcyja 
na godzinę w domach prywatnych i w wlasućm 
mieszkaniu. Wiadomość w hotelu Wileńskim u nu- 

merowego. (3—3) 


Jest do sprzedania 


GE MAJĄTEK ZIEMSKI 
w powiecie lodzkiim, między 


miastami Łodzią, Pabijanicami i Petrokowem, — 
Włok 14, gleba i Tąki dobre, budowle wszystkie mu- 
rowane nowe gontem kryte. Włościanie rozkolenizo- 
wani, slażebności żadnych. — Wiadomość w Redak- 
ċyi lub u b. Rejenta Sierakowskiego w PFetrokowie 
Nr. 4 w Rynku, (5—4) 


= NE” manego starego (Li lut mającego), 
Jest du sprzedania. Wiadomość powziąć można u 
stróża domu W. Jakubowskiego ulica Moskiewska 
(Bykowskie Przedmieście) Nr. 29. (8—3) 


206 Korcy wapna lasos 


Jest do wytajęcia SR EEP na 

z pićrwszorzędnćj ulicy Petersburgskićj 

(kaliskiej), wiadomość w domu W Jeziorańskiego 
ua l-óćm piętrze, u nauczyciela gimiazyjum. 
3- 3) 


iy 


h (G 
W drukarni K, Belchatowskiego w Petrokowie, | 


